
aaofc ar* St'- 26.

Sfódl się i  prtzcuy, a będziesz szczęśliwym.

SiOSKUO* W  Niedzielę drugą po Zielonych świątkach, dnia 21. Czerwca 3840.

K e l l g f  a.

W alka Dawida z Goliatem.
(Z  dziełka: Słowo boże.')

G dy Ż ydz i z  E g ip tu  wrócili do swych 
O yców  ziem i, m usieli częste prow adzić 
w oyny ze  sąsiedzkiem i narodami, a oso
bliw ie z F ilis ty n am i, których dopiero 
D aw id , drugi król żydow sk i, bo pier
wszym  był S a u l, poskrom ił. O tym 
D aw idzie, nim ieszcze na tron się  do
stał, opowiada nam Pism o św ięte nastę
pujące zdarzenie: jjZ ebraw szy  F ilis ty 
now ie woyska swe na w alkę, stali na 
górze  z tśy  strony, a dolina była między 
nimi. I  w yszedł mąż z obozu F ilis ty 
nów, imieniem G oliat, wysoki na sześć 
łokci i pięć, przyłbica miedziana na g łow ie 
i^go , a w karacenę (zb ro ig ) tłuszczastą 
się ubierał i nakolanki miedziane miał 
na goleniach, a puklerz miedziany za 
kryw ał ramiona iego , a gro t oszczepu 
iego miał dwadzieścia funtów  żelaza, a 
gierm ek iego szed ł przed nim. I  sta
nąw szy, w o ła ł na hufce izraelskie i mó~ 
w ił:. „Czem uście wyciągnęli gotowi ku 
bitw ie? A  źano ia nie ieslem F ilis ty ń -  
czyk, a wy słudzy  Saulow i. O bierzcie 

* z  siebie m ęża, a niech wynidzie na po- 
iedynek. Bgdzieli sig m ógł potkać ze mną,

a zabiie m nie, będziem y wasi niew olnicy; 
lecz  ieźli ia przem ogę i zabiię g o , w y 
będziecie n iew olnikam i, będziecie nam 
służyć ."  A  usłyszaw szy  Sau l i w szy
scy  Izraelczycy  takowe m owy F ilistyna , 
zdumiewali się  i lękali bardzo. A  D a
wid, syn Izai, p as ł trzody oyca sw ego 
w  Betleem ; bracia iego byli na woynie. 
A  F ilis tyńczyk  w ychodził rano i w  wie
czór i staw ał przez czterdzieści dni. R z e k ł 
tedy Izai do D aw ida, syna sw ego, w eź- 
m iy braciom twym uprażonego ziarna i  
dziesięcioro chleba, a bież do obozu: 
a dziesięć serów  dla ro tm istrza ; a na
wiedzisz braci, ieźli im sig dobrze w ie
dzie. W s ta ł  tedy Daw id rano i poru- 
czył trzody s tróżow i, a nabraw szy na 
się, poszedł, iak mu był przykazał Izai.
I  przyszedł do w oyska, które w yszedł
szy  ku bitw ie, okrzyk uczyniło w poty
kaniu. A le  i F ilistyn i stali naprzeciw ko 
uszykowani. Z o staw iw szy  tedy D aw id  
rzeczy , które był p rzyn iósł, pod dozo
rem  stróża u tłom oków , bieżał na pole 
bitwy. A  gdy ieszcze rozm awiał z brać
m i, ukazał się  Goliat z obozu F ilis ty 
nów. A  w szyscy  Izraelici, gdy  uyrzeli 
m ęża, uciekli od oblicza iego. I  rzek ł 
ktoś z Izrae lczyków : „ A  w idzieliście
tego męża, k tó ry  wychodzi, by u rag a l 
Izraelow i? M ęża tedy , ktoby go  zabił, 
ubogaci król bogactwy i da mu córkę 
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swoię za zonę, a dom iego oyca uczyni 
wolnym od podatków.44 I  rzekł Dawid 
do mężów, którzy przy nim stali: „C oda- 
ią mężowi, który zabiie Filistyna tego, 
i odeymie hańbę od Izraela?« I usłyszano 
słowa, które mówił Dawid, i powiedziano 
Saulowi. Do którego gdy był przywie
dziony, rzekł mu: „Niech nie upada
serce niczyie dla tego; ia sługa twóy 
póydg i potkam się z Filistynem .44 I  rzekł 
Saul do Dawida: „Nie możesz się oprzeć 
Filistynowi temu, ani się potkać z nim, 
boś ty młodzieniaszek, a tamten mąż wa
leczny od młodości swoićy.44 I rzekł 
Dawid do Saula: „Pasał sługa twóy trzodę 
oyca sw ęgo, a przychodził lew albo nie
dźwiedź i porywał barany z  pośrodka 
trzody, i goniłem ie, biłem ie, i wydzie
rałem ie z  paszczęki ich: a oni się rzu
cali na mnie, i uymowałem gardła ich, 
i uderzałem i zabiiałem ie. Teraz poy- 
dę, a odeymę hańbę ludu; bo cóż to iest 
za Filistyńczyk, który śmiał złorzeczyć 
woysku Boga żywego. ̂  Pan, który mnie 

y wyrwał z mocy lwa i niedźwiedzia, ten 
mnie wybawi z rąk tego Filistyna .44 
I rzekł Saul do Dawida: „Idź, a Pan
niech z tobą będzie.44 I oblokł Saul Da
wida w szaty swoie, i włożył hełm mie
dziany na głowę iego, i ubrał go w zbro- 
ię. Przypasawszy tedy Dawid miecz 
iego i chcąc iść, rzekł do Saula: „Nie 
Wt>gę tak chodzić, bo nie mam w zwy— 
czaiu « I  złożył ie , i wziął kiy swóy, 
który zawsze miał w ręku, i wziął z so
bą pięć iasnych kamieni z  potoka, i  wło
żył ie w torbę pasterską, którą miał przy 
sobie, a procę niósł w ręku i wyszedł 
przeciwko Filistynowi. Lecz Filistyń— 
czyk szedł krocząc i przybiiżaiąc się ku 
Dawidowi, a giermek szedł przed nim. 
A  gdy zobaczył/Dawida, wzgardził nim, 
bo był młodzieniaszek lisowaty, i pię

kny na weyrzenie. I  rzekł Filislyńczyk  
do Dawida: „Albom ia pies, źe ty idziesz 
do mnie z kiiem? Chodź sam, a dam ciało 
twoie ptastwu powietrznemu.44 I rzekł 
Dawid do Filistyna: „A  ty idziesz do mnie 
z  mieczem, z oszczepem i puklerzem, lecz 
ia idę do ciebie w  imię Pana zastępów, 
Boga Oyców Izraelowycb, którymeś .urą
gał dzisiay, i da cię Pan w ręce moie 
i zabiię cię, i zdeymę głowę twoię z cie
bie, aby widziała wszystka ziemia, iż iest 
Bóg w Izraelu.44

A  gdy powstał F ilistyńczyk, i przy
bliżył się przeciw Dawidowi, ten sięgnął 
ręką swą do torby i wyiął ieden kamień, 
i rzucił zjprocy i uderzył Filistyna w czoło, 
tak źe utknął kamień w czole iego, i padł 
twarzą na ziemię. I  wziął miecz iego < 
i dobył go z pochwy, zabił go i uciął 
głowę iego. A  widząc Filistynowie, ze 
umarł z nieb naymocnieyszy, uciekli. A  po
wstawszy mężowie izraelscy i Iuda, okrzyk 
uczynili, i gonili Filistynów i rzucili się  
na obóz ich.

Otóż duma naypysznieyszego, ukarana 
prawie przez dziecię. Bóg dźwiga po
kornych ; w Nim Dawid całą ufność po
łożył, bo dla Niego chciał walczyć. Do 
wielkich przeznaczeń Bóg prawie za rękę 
nas wiodzie. Mała okoliczność sprowa
dza Dawida do obozu właśnie w chwili 
stanowczey, toruiącey mu drogę do tro
nu. W szystkim więc klęskom^woiennym 
B óg przez rękę dziecięcia koniec poło
żył. N ie zwazay na powierzchowność, 
nie pogardzay niekształtnymi lub upośle
dzonymi co do ciała, gdyż częstokroć 
w niepozornśm ciele piękna i wielka 

się  mieści.
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Gosfio Aars two*

O chałupach z gliny,
(Z TygocUiika rolniczo •‘przemysłowego 

lwowskiego.)

W  kraiu naszym są okolice, gdzie 
brak drzewa powinienby skłonić wielu 
do stawiania chałup z gliny. Doświad
czenie pokazało, źe te chałupy, z bochen
ków glinianych stawiane, tak mało kosz
tują, iż nawet przy dostatku drzewa, ka
mieni, lub cegły, policzywszy przywóz 
materyałów, obrobienie i wiązanie bu
dynku, lub wyrobienie cegły, choćby na
wet surówki, i murowanie tychże, chałupy 
z gliny taniey kosztuią, są ciepleysze i 
w swoiey trwałości równaią sig muro
wanym, a przenoszą drewniane, z koło w 
stawiane chaty. Pan Karól Z a g ó r s k i  
iuź od kilku lat nie stawia innych chałup 
w swoich dobrach na Podolu, iak z bo
chenków glinianych. Stawia ie na pod
murowaniu, żeby wilgoć z ziemi nie- 
wciągała sig do ścian, lynkuie i bieli iak 
każdą inną chałupg. Pan Izydor, P i e -  
t r u s k i  podawał przez dwa razy do „Ga
zety Lwowskiey« ten sposób, który dotąd 
w niewielu mieyscach w Galicyi znalazł 
naśladowców; także n. p. Felixa D z w o n 
ko w-s ki eg  o widziałem dworki dla ofi- 
C3ralistów z gliny stawiane, i wszgdzie 
takie budynki na zUpełne zadowolenie go
spodarzy zasługuią. .

Glńm urabia sig tak ggsto z wielą  
słomy zytniey mierzwiastey, iak zwykle1 
przy wałkowanych chałupach, iednak twar- 
dziey, az póki ryskal trudno w tg masse 
nie wchodzi, robią sig kule lub bochenki 
wielkości iak człowiek unieść potrafi, ta
cza takowe w plewie i rzuca w ozna
czone mieysce na ściang tak, żeby te bo

chenki koło siebie iiedne na drugich leżące 
wciskały sig i przez to lepiey zlepiały. 
Na brzegach ścian układane bochenki z gliny 
maią nieco wystawać z załozoney linii 
ścianowey, ażeby potćm takowe obcięć 
można. Jednego dnia układa sig ściana 
w około na 15 cali wysoko, drugiego 
obsycha wilgoć i obsiada, trzeciego dnia 
obcinaią sig toporem nierówności ściany 
do pionu, a czwartego znowu układa się  
bochenki; lecz gdy pogoda posłuży, to i 
trzeciego dnia po obcigciu można ściang 
podwyższać.  ̂ Futryny od drzwiów robią 
z  ogonami, zęby sig lepiey ściany trzy
mały, stawiaią na swoich mieyscach, 
okienne zaś na wysokości iednego łok
cia i 15 cali dla tego, źe ściana wilgo
tna, osiadaiąca na trzy cale, postawi fu- 
tryng w mierze. Tym sposobem ukła- 
daią sig ściany bochenkami z gliny aż 
do wierzchu. Na wierzchu futryn mo
żna cegłą sklepić i te ze ścianą wiązać, 
ale można także i same bochenki kłaść 
i z ścianą łączyć. W  tydzień lub póź- 
niey, podług pory roku, póki ściana ie -  . 
szcze wilgotna, wtykaią sig kawałki 
cegiełek, które w siebie wilgoć ściany 
wciągając, wiążą sig lepiey z ścianą, a 
gdy ściana wyschnie, tynkuie sig na tych 
wysterczaiących cegiełkach i bieli. Do 
tey roboty potrzeba, podług podania pana 
N a g ó r s k i e g o ,  na ułożenie ściany 15 
cali wysokiey, a 155 łokci długiey, 24°^ 
ludzi pieszych dziennie i 4  lub 6 w o
łów do trafu. Stawiaiąc kilka chałup 
razem, można w  dni odpoczynkowa ie— 
dney chałupy, użyć tych samych ludzi 
do drugiey.^ Okap dachu lepiey iest dawać 
wigkszy niz zwyczaynie, bo sig spód cha
łupy me tak prędko zabrudzi. Takie 
chaty mepotrzebuią na zimg obstawiania, 
ani wiele drzewa na opał, bo są bardzo
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Gdy drzewa owocowe nie rodzą 
i meszeią.

A by temu zaradzić, doświadczeni ogro
dnicy robi;} co następuie: Naokoło pnia 
d rzew a, na 3 stopy szeroko i pół stopy 
głęboko, odkopuie się ziemia na wiosnę, 
i tak otwarty dół zostawiaią do iesieni, 
przez co słoneczne promienie ożywią 
ziemię naokoło korzeni, i wyciągną z nióy 
stęckłość. W  Październiku kładą w dół 
na 1 stopę gnóy, dobrze przegniły, udep- 
tuią go, i na tym obkupiaią ziemię na pół— 
torey stopy naokoło pnia. To obkupie- 
nie corok na wiosnę gracą ogrzebuiąc, 
można być pewnym obrodzenia owocu.

P r z y  p a s z e n i u  b y d ł a ,  ci, co pa- 
rzonki nie używaią, lub zaparzenie się 
przez siebie samo; niech wodą zmaczaią 
iak koniom sieczkę ze słomy i siana, a 
znaydą, iź ich bydło lępiey będzie się 
miało, a krowy lepiey będą doić, iak 
przy suchey paszy,

Rozmaitości.

Dla wytępienia g ą s i e n i c  w sadach, 
iest bardzo dobrze, aby skupione przez 
noc w gniazda na gałęziach, przed wscho
dem słońca, zmaczać starym oleiem, lub 
ługiem mydlarskim.

W  szkółkach szczepy, aby zabezpie
czyć od z a i ę c y ,  tak wysoko, iak mogą 
dostać, smarować starą słoniną z tranem.

P s z c z o ł y  więcćy wypada zabezpie
czyć od wilgoci, iak od mrozów. Gdy 
w zimie bręczą w ulu,  są one zdrowe; 
gdy cicho lezą, i na spodzie pokaźuią 
się czarne plamy, natenczas są chore, 
iest każdemu wiadome. L ecz , aby im 
pomoc, i z tey niemoćy wydobyć, trzeba 
im cokolwiek soli poddać do pożywienia, 
co im iest bardzo zdrowe.

O r z e c h y  w ł o s k i e  można długo za
chować sm aczne, w swćy zieloney łu 
pinie, włożywszy ie w piasek zmoczony 
słoną wodą.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie i Gnieźnie wyszły:

S A Ł i e M F I C Z n  POLSKIE
dla, szkóD elementarnych,

Napisał i ułożył B®. C S u b r a ,
Zeszyt 1 . 10 sg r., czyli 2 z ltp .

Nabyć ich można po wszystkich księgarniach.

Tygodnik literacki w Nrze 38. tak się o nich wyraża: „Pismo piękne, układ systematy
czny, dają wzorom tym pierwszeństwo nad wielu innemi podobnemi dziełkami."

Nakładem i drukiem  E rnesta G unlhera  w Lesznie. — (R edaktor i X. T . B orow icz.)


